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HE N A S Z A  s k r z y n k a  l i s t o w a

Co spotkałem  w skrzyneczce pocztow ej ?... ^

KOCHANA GAZETKO ! J
Bardzo nu się podobasz. Chciałabym C ;ę czytać codziennie. Pan czy­

tał nam w klasie kilka, bardzo pięknych bajek. „Jak djabeł chciwemu gbu­
rowi dogodzi*" bardzo piękna. Pragnę, aby wszystkie dzieci czytały „M ło­
dzież Śląską". Z tęsknotą oczekuję następnego numeru.

Pozdray/iam Cię Kochana Gazetko
G A W Ę D Z IA N K A  ZO FJA

ucz. III ki. szk. powsz. w Czuchowie.
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^ K O C H A N A  R E D AK CJO  1

Kupiła nam wczoraj nasza Pani numerki „Młodzieży Śląskiej", które 
nam się bardzo spodobały. My też chcemy przyczynić się do rozwoju na­
szej wspólnej, gazetki. Posyłamy Kochanej Redakcji dwie zagadki, z proś­
bą o wydrukowanie ch Jeżeli sjełni się nasze oczekiwanie będziemy się 
bardzo cieszyr Prosimy też o dwanaście numerków z grudnia wraz z cze­
kiem P. K . O -, gdyż o każdy grosz iest nam trudno.

Serdeczne pozdrowienia Kochanej Redakcji zasyła
r  X\ K L A S A  VI b.

szk. powsz. w Kobiorze

 ̂ y--v"; x f 1 t/ ’ 0'"̂  p "S ••• / ’ "
Nasz nieustający konkurs zagadkowy.S  ̂ ; .1 \) ^

KTO O T R ZY M A Ł  N A G R O D Y  71

Za dobre lozwiązanie zagadek oraz za nadesłane prace otrzymali na 
„gwiazdkę" nagrody w postać książek następujący Czytelnicy i Czytelniczki:

1) Marja Krawieczkówna —  szk. w Kamieniu —  „Na zgliszczach za­
konu", Moiaw-iklej wart. 6 zł. 50 gr. 2) Wandzia Nowak.ńwna ucz. szk. 
I-ej w Knurowie —  „Baśń o .elaznym wilku i pięknym królew:czu“ , wart.
4  zł 80 gr. 3) Józia Nowakówna, ucz. szkoły II w Knuiowie —  „Żywe 
literki", wartości 6 zł. 4) Hilda Pisarczykówna, ucz. szk w Przyszowicacb 
„Różne powiastki" wartości 4 zł. 20 gi s 5) Anastazja Biolikówna ucz. szk. 
w Kobiorze —  „Zajaczki" wartości 3 zł. 6) Koło Przyjacielskie im. Juliu­
sza J.igonia przy Państw. Gimnazjum w Rybniku —  głębinach oceanu ‘ 
wartości 8 zł- 7) Luksówna Regina ucz. szk. w Kamieniu -— „Bajeczki 
prawdziwe" wartości 5 zł. 50 gr. 8) Koło Kiaioznawcze w Kat.-Ligocie—  
„Zycie za wolność" wartości 5 zł. 9) Halina Stocerzówna ucz. kl. V  b. 
w Knurowie —  „Żywot św. Jana Kantego" wartości 5 ::h 10) Achtelik
Jan w Krywałdzie —- „Pójdźmy za nim ".

   ............ ........................ " ............ .........- .............-  ' — i-------
W  SĄDZIE.

Słuchajcie Wichura, oskarżono was o kradz>eż trzech centnarów węgla. 
—  Co macie na swoje usprawiedliwienie?

—  Z 3 było mi bardzo ciężko dźwigi ć tyn węgiel, panie sędz:o.
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W ł a d y s ł a w  S y r o k o m l a .

NA N O W Y  ROK.

M y przed wami stępem 

Staroświeckim m yć& ijcn iftj 

W  Nomy, Role niesieni piosnkę 
[w  ofierze;]  

Gdy ncidzj&fcWł-uch rośnie, 

Kolędujęm radośidedf 
Posłuch ag ąpd nas Ęzcbęfsć!

wmarodspmj Syn Bążydf'

Niech serce • otirorsy 

K ędy skarb nieprzebrani#*  
[bogatyf] 

N i e M i  gnndztya; ,Tfc-ecJi Rrółnky 
Promieniami otuli 

W asze g lony i chały.

Częstochowska ManjjdM  
1 Vmzym modłom ntęcTf^krzyja, 
W  dobry cmWwiĘM Ją  prośba 

[poruszy;]
Nhć-ch sie krzewią*- C 4.
Zboża na ndśyej niwię J S j  | | j  

A  cnoty w nasz,ej diąpy.

Ponad miasta-, nad iriosksĄ 
Niechaj  |  centra Dudt Boski, 
Dary łask niech rojzsypie ir ną- 

[rodzie;] 
Gzy biesiada', wy, praca,
Niech tram ser;c:d obraca 
Kn rnjłĄśói i* zgodzie.

k
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T A N IN A  L A N G E .

GWIAZDA TRZECH KROLL

Cóż za podróżni trzej idą w dali, 
W śród dróg piasczystych i wichrów fcili 
Pośród mozołów i mroków nocy,
Co im dodaje wiary i mocy ?

Ze wschodu dążą. Są to Trzej Króle. 
Każdy z  nich niesie dar swego ludu,
I  swoich braci radość i bóle...
W szyscy wpatrzeni w blask ,, Gwiazdy

[C ttd u “ .]

Chociaż gn-ieiv może dziclit ich srogi, 
Jedne i‘m dzisiaj wypadły, drogi, 
Jednako cięikiehż' trudt/n smagania, 
Jylua -im- „Gwiązda" lśni pojednania".

Idżniyż za nimi. W śród gwiazd tysiąea 
Jedna jest "wielka, jasna, gorąca, 
W szyscy {ją  ujrzą, co duchem prości...
Ziwic sit> dla wszystkich „Gwiazdą Mi­

liości" . /

Kiedy za szczęściem gna nas tęsknica 
Idźmy  —  niech blask je j  rozjaśni lica...
Idźmy —  niech w sercu zg o i sie rana...
—  Ona jaśnieje nadjgłóbkieni Pana.

 t~' ' ----

N O W Y ROK W  NIEBIE.
I = — — =

„ A  więc najpierw, ty aniołku 
W eź szaty liljowe,

Do dalekiej gotuj drogi
Skrzydła jutrzenkowe !

już rok stary dzisiaj kona
0  samej północy;

Już też ziemię cień zamroczył 
Noworocznej nocy.

A  na niebie gwiazd girlandy 
Zdroje świateł ronią ; 

Aniołowie na kolendę
W  srebrne struny dzwonią.

W śród Anionów Matka Boska 
Na szafirów tronie,

Dolą ziemi zatroskana 
Pochyliła skronie.

Na kolanach u Najświętszej
Jej Wszechmocne Dziecię, 

Tak jak niegdyś, o tej dot ’e 
W  chatce w Nazarecie.

A w niebiańskiej całej sferze 
Głośne drży „Hosanna!" 

Wkrótce jednak gwar ucisza 
Przenajświętsza Panna.

Na aniołków rączką skinie
1 z promieniem w ok u : 

„Trzeba, rzecze, wszystkim darów
Na dzień pierwszy ro k u !“

„Bo na ziemię, do roślinek,
Sie cię ręka B oża:

Pójdziesz wszędzie, gdzie zasiane 
Kwiatk' albo zboża.

„Weźmiesz z sobą kawał tęczy 
Z. wilgotnego nieba,

I po drodze zapas spory 
Niebiańskiego chleba.

„Każcie ziarnko z pulchnej ziemi 
Wygrzebiesz paluszkiem,

Jakie bije w niem serduszko
W net podsłuchasz uszkiem!

„Jeśh serce na kwiat bije,
Na barwną roślinkę,

Kawałeczek jasnej tęczy .
Wsuniesz mu w łupinkę.

„Żeby rosnąc, miało z czego 
Czerpać barwy żvwe ;

Potem, aby ukryć psotę
Znów zagrzebiesz w niwę
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„Lecz jeżeli drobne ziarnko 
Już owocem dzwoni, 

Okruszynkę niebian chleba
\ beźmiesz wnet do dłoni,

„Wsuniesz z eicha w to ziarneczko 
Schowasz pod zagonem,

Zeby rosnąc, miało z czego 
Złotym szumieć plonem.

„Jednak gdybyś w jakim ziarnku 
Niedosłuchął bicia,.

Wnet małego tego śp'ocha 
Wyrzuć mi z ukrycia 1

„Z ciepłej ziemi na wiatr ciśn-j 
Z;arneczko n;egodne:

Niech próżniakiem się pożywi 
Jakie ptaszę głodne !“

I wysłuchał aniołeczek
Rozkazów Królowej,

Zamigotał skrzydełkami 
Do lotu gotowy.

Ledwie zniknął wśród przestrzeni 
Już i anioł drugi 

Matki Boskiej słowa czeka,
Gotów do posługi.

„Ty mój srebrny, rzecze Święta, 
Leć cichem! pióry,

Leć na bory, leć na poia 
Doliny i góry.

„Znaleź każde małe ptaszę 
Na gałązkach śpiące;

Niech c. świecą przy szukaniu 
Krople rosy lśniące.

„I każdego nakryj listkiem 
O d nocnego chłodu,

I każdemu posyp jadła 
Oti rannego głodu.

„Zabierz jeden z naszych hymnów 
Jeden oddźwięk mały: 

Słowikowi natchnij z nic0 o 
Piosnek na rok cały.

Jaskółeczkę i bociana
Co ma długie nogi,

Naucz dobrze z obcych krajów 
Do powrotu drogi.— “

A aniołek się uśmiechnął 
Radośnie do siebie,

W  rączki klasnął, skrzydłem wionął: 
Już go niema w niebie I

Trzeci anicł wnet do Maryi 
Wezwanie usłyszał,

I do tronu tak się spieszy 
Ze aż się zadyszał.

Aż się suknia lazurowa 
Tym lotem unosi!

Skłonił czoło przed Królową,
O  poselstwo prosi.

W ięc Marja tak mu rzecze :
„Ty aniołku trzeci 

Bież mi zaraz w lot na ziemię 
Dq« grzeczniutk: ch dzieci.

„I cichutko spłyń powietrzem 
Na białe posłania,

I w serduszka zaród cnoty 
Zasiej podczas spania.

„Niechaj rosną, niech się krzewią 
Te zasiewy raju,

Niech rozplenią się, na chlubę 
Rodziców i kraju.

„Lecz jak będziesz wracał w niebo, 
Uważaj wśród cienia,

Byś nie złamał jakiej gwiazdki 
Cichego promienia.

jjgAlbo chmurki nie roztrącił 
Nieuważnym lotem!

Boć cię wszyscy w niebie znają
Ześ największym trzpiotem 1“

Ani&łejrZaU /..różowiał
Aż po jasne skronie;

U całów ał święte stopy
Pani, w gwiazd koronie.

I skrzydełkiem swojem chyuem 
W, świetle zamigota 

I rozpłynął się W oddali 
Jakby chmurka złota.

„Teraz do,m n:e zawołajcie 
Sennego aniołka;

Pewnie drzemie, gdzUś do chinurk 
Przytuliwszy czółka!"
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W iec ze śmiechem aniołkowie 
W  różne biegną strony 

Ten za chmurką, ten za gwiazdką 
Szuka pochylony.

Aż ujrzeli wreszcie zbiega:
Gdzieś za rąbkiem tęczy, 

Przy p"- iorku zadrzemany 
Snu aniołek klęczy!

Wznosi główkę na wołanie:
Jak lilijna biały,

Włoski mu się na śnieżystą 
Szyjkę rozsypaiy.

Szata na nim dziwnie jasna,
Z mglistego obłoczka —  

Idzie, ‘dzie... a rączkami
Wciąż przeciera oczka.

Mleczne blaski księżycowe 
Ma na sennej skroni,

A  przeróżnych marzeń sploty 
Trzyma w drobnej dłoni.

Z nich to rzuca on na ziemię 
Podczas nocy cienia:

Jasne, ciemne i tęczowe
Wszystkie ludzkie śnienia.

Matka Boska słodko rzecze 
Jak wietrzyka tchnienie: 

„Dziś dla ciebie biedny śpioszku 
Ważne mam zlecenie!

„Spójrz na ziemię, a serduszko 
Pewnie cię zaboli:

Nawet dzisiaj w dniu szczęśliwym 
Ile tam niedoli I

„Ile w noc tę noworoczną 
Gorzkich łez się kryje ;

Ile westchnień bólem głuchych 
O  jej mroki bije I

„Kiedyć wola Ojca światów 
Stwarza cierpienie,

Niech choć dzisiaj ziemskiej nędzy 
Ulży zapomnienie.

„W ięc gdzie tylko pierś samotna 
swoim bólem gada,

I gdzie tylko w cieniach świeci 
Twarz rozpaczą blada...

„Tam leć spowić chore serce 
Różanemi snami:

Niechaj dzisiaj się przynajmniej 
Noc nie poi łzami!"

Spojrzał anioł na dół w ziemię 
Przez jasne niebiosy,

I na rzęsach mu zawisły 
Dwie kropelki rosy.

I poleciał ,ak jaskółka
W  powietrze różowe :

Jakby lekko wiatrem zwiane 
Piórko łabędziowe.

Drzemie ziemia utulona 
W  noworoczną ciszę 

A kolenda sfer niebieskich,
Nad nią się kołysze. IZA.

<8-• i v ' '•■■■ | • 1 ~  j pjj1' 6$

PRZYSŁO W IA I POWIEDZENIA LUDOW E ŚLĄSKIE.

Noga nogę, a brat brata podpiera.
Nie zawsze pomoże brona, kiedy rola zaperzona.
Przed kim bramy zamkną niech do furtki puko.
Jest, to się zejdzie, nima to się obejdzie.
Kiedy chęci dobre, to i droga krótka.
Lenistwo jest matką żebractwa.
Przebaczając nieprzyjacielowi, zyskujesz wielu przyjaciół.
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T A D E U S Z  M A ZU R E K .

Z PRZESZŁOŚCI GIERAŁTOWIC I CKUDOW A.

W śród wielu gmin wiejskich powia'u rybnickiego na szczególną uwagę 
zasługują dwie wioski : Gierałtowice i Chudów. Gierałtowice nalę^ą do
wiosek, których dz:eje toną w zamierzchłej przeszłości. Warto przebiec 
pokrótce dzi“ je tych wiosek, gdyż przez to przeszłoś c staj': nam żywiej 
przed oczyma, warto zastanowić się nad pracą przodków naszych, włożoną 
w poszczególne zakątki naszej dzielnicy piastowskiej.

i.ośc.ó ł gierałtowicki zbudowano je ’ w 1538 r. Pierwszym znanym z naz­
wiska dziedzicem Gierałtowic był Wacław Gierałtowski z Gierałtowic na 
Chudowie (1626). O d tego czasu Gierałtowice kilkakrotnie zmieniały 
w.aścicieli, a od 186^ r. do 1929 r. były w posiadaniu rodziny Raczków. 
Jako ciekawy szczegół warto też zanotować, że w Gierałtowicach od 1600 
roku do chwili obecnej t. j. przez 331 lat było tylko 11-tu proboszczów. 
Obecn'e od 1902 r. ks Władysław Robota, kapłan wielte zasłużony dla 
polskośii na Śląsku, odznaczony orderem „Polonia Restituta", iest probosz­
czem parał ii Gierałtowickiej. Za jego pracy duszpasterskiej odbyło ?:ę 
poświęcenie pierwszego sztandaru sokolego na G. Śląsku.
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Obecnie majątek dworski Raczków został rozparcelowany, a w przyszłości 
w połączeniu z ^Knurowem będzie tworzył zapewne duże miasto.

Jednym z nielicznych Zabytków przeszłości w polskiej częśc G . Śląska,
są^rulny zamku w Chudowie. Sam Chudów jest miejscowością położoną 
wśród lasów i łąk czyi1 t. zvśj; „Zielonego Sląska“ . Jest to mała w ioska, 
przydzielona do paralji Gierałtowickiej. .

Stary zamek leży w obrębie obszaru dworskiego, wśród bagien, ota-
czających go dokoła. Budynek ten, o niezwykle grubych ścianach, zaopa­
trzonych w widoczne dzis‘aj jeszcze strzelnice, posiada rozległe lochy piw­
niczne i ślady po mośćre zwodzonym. Powyższe szczegóły świadczą o tern,

że zamek zbudow ano w 
celach  obronnych . Był to 
najważniejszy punkt opar­
cia w czasie grożących  
tej ok o licy  zam ieszek.

Historja ruin tych jest 
mało znaną. W  miejscu 
dzisiejszego zamku sta: 
n-egdyś gród obronny, 
lub dworzec myśliwski, 
należący najprawdopo­
dobniej do książąt O pol- % 
skich z lin ji Piastów, 
którzy koło Zabrza mieli 
rozległe dobra. Sam spo- 
s ó d  budowania i zacho­
wane szczegóły ornamen- 

v tacyjne wskazują, że obec­
ne zwaliska pochodzą z 
XVlIwiekui żezbudowano 
ów zamek w czasie woj­
ny trzydziestoletniej w 
celach obrony przed włó-

czącemi się po krr.ju bandami łupieżców. Z b-egiem czasu warownia zmie­
niła jednak swo.ch panów i swe cele, gdyż jak głosi tradycja, Chudów był 
siedzibą rycerzy —  rabusiów.

Istnieje też legenda, że od zamku biegrie loch podziemny do kościoła 
w Orzeszu. Podobno właściciel lochu chadzał tędy do kościoła w Orzeszu, 4 
Ly widzieć się z duchem zmarłej żony.

W  tym też lochu żyje podobno kogut, który znosi ziote jajka.

F lerwszym znanym wlaśclc elem zamku był Jan Glerałtowski, który ku- 
pii go w 1537 roku. O d roku 1768 zaczyna się upadek Chudowa, a w 
roku 1674 zniszczył zamek pożar, który zwalił go w gruzy; S jń l*

Obecne zwaliska nie dują dokładnego wyobrażenia o dawnym wyglądzie 
zamku. Sądzić należy, że warownia chudowska rozciągała się jeszcze dalej 
ku północy, o czem świadczą ślady murów, poza obrębem czwoi oboku zam- t 
kowego. Dzisiejsze zwaliska są tylko malowniczą ruiną, prawie ueznaną 
W Polsce, a na Śląsku jedną z nielicznych atrakcyj krajoznawczych.

♦ (W e d łu g  : .D ZIEJE  P R A C Y  G . Ś L Ą S K A ." )
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Z  D AW N E] PRZESZŁOŚCI ŚLĄSKA.

Najstarsze wiadomości o Śląsku pochodzą z końca I i Ii-go wieku po 
Chrystusie. Wiadomości te zawdzięczamy Grekom i Rzymianom Już 

'wtedy zamieszkiwali Śląsk Słowanie. Nazwy plemiom, podane przez acyta 
i Ptolomeusza jak : Silingoi (Slęzanie) Zemnoni (Ziemianie), Buri (Borzarie) 
Bulanes czyli Polanes (Polanie) posiadają źródłosłowy wyraźnie słowiańsl .e.

Już Tacyt zaznaczył, że plemiona te i rody n;e są pochodzenia ger­
mańskiego, lecz wywodzą się od Sarmatów (Słowian).

W  wieku 19-tym wykopano w różnych miejscowościach, a szczególnie 
w dolinie Odry i w pow. tarnogórskim monety rzymskie, pochodzące 
z czasów Chrystusa. Zagadkowe wykopaliska monet nie nastręczały w'ęk- 
szych trudności dla rozwiązania. Przez Śląsk bowiem prowadziły dwa 
główne szlaki handlowe, łączące Europę Południową z Bałtykiem. Droga­
mi temi przewoził' Rzymianie i Grecy swój ulubiony bursztyn. Kierunek 
obu szlaków znaleziono ze starych zapisków i wykopalisk, mianowicie: je­
den szlak prowadził przez Bramę Morawską wzdłuż Odry, przez dzisiejszy 
Wrocław, Poznań, Gniezno w kierunku Gdańska, drugi zaś przez przełęcz 
Jabłonkowską, przez dzisiejszy Cieszyn, Bytom, Lubliniec, dalej na północ 
ku morzu. Plemiona germańskie w czasie wędrówek lud w, wywołanych 
najazdem Hunnów na Europę, zajęły Śląsk i przyległe ziemie. Z pośród 
plemion germańskich, znani z okrucieństwa byli Wandalowie.

Najeźdźcy nie pozostali długo na Śląsku, albowiem po pewnym czasie 
ludy tę ruszyły dalej na Zachód, a Słowianin pozostali na miejscu. Plemię 
słowiańskie rozmnażało się coraz bardziej, trzebiło lasy, zakładało nowe 
osiedla, nadając im swop polskie nazwy. Z tyęh osiedli, które powstały 
w ten Sposób, najstarsze s ą : Głogów, Lignica, Świdnica, Wrocław, Opole, 
Bytom, Cieszyn i inne. Niestety w;ększość tych osad dostała się w ••ęce 
S.iemców. Słowianie nadawali także polskie nazwy rzekom, strumieniom, 

górom, wzgórzom, jeziorom : większym bagnom. iele z tych osad uległo 
później zniszczeniu. Nazwy ich pozmieniano, a co najsmutniejsze mowa 
polska dawno już tam zamilkła, lecz świadkami dawnej polsKosci są wy­
kopaliska i stare kroniki.

S Z E W C Z Y K  W ILH ELM  
ucz. IV. KI. Państw. Gimnazjum w Rybniku.

KLASZ TOR 0 0 .  FRAN CISZKANÓ W  W  LIGOCIE.

Ponad w.erzcholkami lasów, otaczających z trzech stron Ligotę, sterczą 
ku niebu wieże kościoła. Wynurzywszy się z lasu, zauważa podróżnik 
potężną budowlę w stylu romańskim, na której figura św. Franciszka (7 m. 
wysoka) krzyżem błogosławi okolicy. To kościół pod wezwaniem św. Lu­
dwika i Klasztor O O . Franciszkanów, zbudowany w 1908' roku.

Ludność Ligoty była skazana do roku 1909 na przeszło godzinną piel­
grzymkę na nabożeństwo w niedzielę, poprzednio do Mikołowa, a później 
do Katowic.
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Klśsztor w Panewniku.

W  pierwszych latach istnienia Ligoty rozc-ągały się pomiędzy Mikołowem 
a Ligotą Pszczyńską nietknięte lasy, to teź ludzie byli zmuszeni torować 
sobie wśród nich drogę. Różne wydarzenia z tych czasów, nieraz nieco 
zabawne, pamiętają starzy.

Pierwszymi Ojcami wspom- 
nianego Klasztoru byli: Ojciec 
Kamillus Bolczyk i Ojciec W il­
helm Rogorz. Kościół obszerny 
(22 m szeroki) z trzema nawami 
podłużnemi i jedną poprzeczną, 
może pomieścić sporą liczbę 
wiernych. Posiada on 16 ołtarzy, 
a w półkulistych oknach prezbi­
ter jum znajdu ą się witraże przed­
stawiające sceny z życia św. 
Franciszka. Cały klasztor oto­
czony jest obszernym ogrodem 
w rodzaju parku, przez który
przesuwa się górny bieg 1 iod- 

nicy. Nad tą rzeczką sporządzono grotę Matki Boskiej z Lourdes.
Klasztór ten znany jest w całej okolicy, to też niema niedzieli w kto- 

rejby jakaś p elgrzymka go nie odwiedziła, a w pogodne letnie niedziele 
roi się od wycieczek i pielgrzymów koło klasztoru. Jedni przychodzą pie­
chotą, inni przyjeżdżają pociągami, cześć pielgrzymów przychodzi w te 
strony, by się pokrzepić na duchu, a reszta przychodzi w celach wytchnie­
nia świeżem powietrzem.

Klasztor i jego otoczenie imponuje wszystkim. Słusznie też dr. M :e- 
czysław Orłow:cz w swym „Ilustrowanym przewodniku po województwie 
Śląskiem", pisze że Ligota Pszczyńska jest osadą przemysłową i letniskiem.
Spotkać tam można zmęczonego tygodniową pracą biuralistę, samego lub
z całą rodziną, kupców lub subjektów sklepowych, całe grono mieszczan 
których 'zajęcia trudno z wybladłych policzków wyczytać, oraz liczną mło­
dzież, która śpiewem grą na mandolinach napełnia okolicę. Ludzie ci 
zmieniają jednak krajobraz do niepozniania, zaśmiecając papierami i reszt­
kami jedzeiłia całą okolicę.

K O R C Z Y Ń S K A  IR EN A  K L . VII.
szk. powsz. w Katowicach-Ligocie.

SAM O!'NA SOSNA.

(P O D A N IE  ŚLĄSKIE)

W  m alow niczej dolinie rzeki O dry leży w ieś polska, oddalona zaledw ie 
o 2 kl. od  R abiborza a o paręset m etrów od granicy polsko-n iem ieck iej, 
O a licznych g a jów  i lasów  brzozow ych , których do dzisiaj zostało niew iele 
w zięła  zapćw ne w ioska nazw ą Brzezie. P od  zaborem  niem ieckim  w ioska 
ta zw ała się H ohenbirken. W idzim y, że nazwa ta nie uległa zm ianie na­
w et za rządów  niem ieckich gdyż H ohenbirken z n a cz y : w ysok ie  brzozy
Przed w ojną  Brzezie było m iejscem  w ycieczk ow em .
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M ieszkańcy Raciborza i dalszych stron tłumnie przychodzili tutaj i na­
paw ali się pięknem krajobrazu, zdaleka od  m urów  w ielkich  miast i kom i­
n ów , z iejących  ogniem  i dym em , zapełn iających  zaduchem  ulicę. Nic też 
dz iw nego, że okolica  napraw dę w zbudza, w  każdym  um iejącym , patrzeć 
i od czu w ać piękno przyrody, bardzo miłe nastroje i w rażenia. Liczne pa­
górki, ciągnące się w jednem  podłużnem  paśmie, porośnięte lasami przew aż­
nie Szpilkow em i otaczają z jednej strony w schodn ią  część  w ioski. Z  prze­
ciw nej strony znajdujem y staw y pełne ryb i ptactwa w odn ego, poprzedzielane 
błornistemi, wąskiem i groblam i, nadają uroku całej okolicy . N iebrak tu 
także olbrzym ich  ob sza rów  p ó l i łąk zielonych , to też ludność trudni się 
roln ictw em , O pagórkach i w zgórzach , które ludność m iejscow a nazywa 
góram i, krąży bardzo dużo baśni i opow iadań  a także legend.

C hcę tu op isać jedno, najbardziej p ra w d op od ob n e  podanie, związane 
z pow staniem  ow ych  wyżyn i dolin. Zw iedza jąc często ow e  ok olice  na­
słuchałem  się w iele w prost n iepraw dopodobn ych  baśni, które lud sob ie  
w  długie w ieczory  i w  w olnych  od zajęć chw ilach  opow iada . Dla d ok ła d ­
ności poda ję  przebieg rozm ow y, p row adzonej ze starym w ieśniakiem  w  
w ieczór  lipcow y. S iedzieliśm y przed niską, pochyloną od  starości chatą, 
zasłuchani w rechot żabiego koncertu, który z poblisk ich  staw ów  do nas 
dolatyw ał. N iebo okryło się zupełnie gwiazdam i, a wielki, uśm iechnięty 
księżyc rozp oczą ł sw ą w ędrów kę po jasnem  niebie. C iep ły  i lekki w ie­
trzyk potrząsał od czasu do czasu listkami olbrzym ich olszy  i topoli.
W  dali czernił się las i sam otna sosna, znana każdemu z okoiicy . Przez
chw ilę siedzieliśm y w  milczeniu, w ch łania jąc św ieże pow ietrze. P o  usil­
nych naleganiach w ieśniak ów  zaczął sw oje  opow iadanie o sam otnej soś­
nie, stojącej na w zgórzu, którą lud nazywa pieszczotliw ie „so se n k a ".

Nie wiym  jo , czy to je  prow da, 
czy też jyny godani ludzki. R oz- 
p ow ia d o ł mi to m ój starzyk, jakech  
był mały. D zisio mom już lot osiem ­
dziesiąt i siedem , ale jak w idza, to 
ta sosienka była w tedy tako sa - 
muśko, jako je  dzisio, a m ój sta­
rzyk g o d o ł mi to sam o. Przed 
dow nem i latami by ł to kroj niski 
i rów ny jak stół. C ało ta rów nina 
porośnięta była w ielgachnem i lasa» 
mi, co  to strumy były tak w ielgie, 
że osiem  ludzi nie poradzili jednego 
obłapić. Pom ału kiedy lud zrozu - 
mioł, że se bes hań tych la sów  
poradzi, zaczon  je  tnyć, a puste 
m iejsca ob rob ia ć  i śioć zb oże . P ow ­
stały w tedy wsie,tak też i na ttm 
m iejscu, kai dzisioj je  Brzezie, była 
w ieś n iew ielgo . M ożno z p ietnoś- 
cie chałup tego w szystk iego było . 
Za w sią stoł dw ór. B yło to już 
w tedy, jak chrześcijaństw o by ło  w  
P o lsce . Pijatyki i zabaw y sprośne 

dzioły  sie w tym dw orze w każdy dziń, bez ustanku. Nie o b y ło  sie tam
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i bez grzechu. Ło Bogu już tam w cale  zapom nieli. Kos, kiedy ksionc z 
ludziami w yszeł z procesyjom  d ook oła  pola, m usioł p rzech odzić kole tego 
dworu. Kiedy dw orzanie uźdrzeli tego faroża hajże na n iego z w yzw isk a­
mi" i bluźnierstwam i. A le  B óg jest spraw iedliw y i nie d o  ze siebie b łozn ów  
rob ić Faroż szeł dali z ludziami, co  śpiw ali p obożn e  pieśniczki i m e pa­
d ó ł nic. Jak już winyl1 teu dw ór, jakiś huk ociezw oł sie za niemi. Ł ezej- 
rzeli się w szyscy  i widzą jak dw ór zapado się w  przepaść. P o  chw ili nie 
było już w idać nic, jak ino ogrom nie w ielgo  dolina. Na brzegu tej doliny 
została jen o  jedna sam usienko sosna, Tak to B óg  pok oro ł tych, co  o nim 
zapom nieli i śn iego drwili. Ludzie już zapom nieli o ow ym  w ypadku i sta­
w iali na daw nych gruzach dw orsk ich  sw oje  chałupy, jeno ta sosienka 
św iadczy  o tern strasznym  zdarzyniu. W iela  ludzi nie w ierzyło tymu i nie 
wierzyffia byli i tacy co  się pow ażyli ją zrabać, ale siekierka odskakiw ała od  
pnia, jak od żelaza, a z m ałych ran zaczyna ciec krew. T ela  opow iadają  
o ow ej sosience. Czy to je p row d a  nie wiem. W szystk&M e w  Boskiej 
m ocy. M iejsce to do dziś dnia ludzie nazyw ają K sionc —  dw orem . Tem i 
słow am i zakończył ów  wieśniak sw oje  opow iadanie, a ja siedząc w m ilczeniu, 
rozw ażałem  te s łow a i m im ow oli zadał,ern -sobie p jifan ie : —  Czy to praw da? 
Jako odpow iedź, słyszałem  g los  : W saysik o  jest w B oskiej m ocy !

M IC Z A jK A  H E N R Y K  
z Rybnika.

N A S Z E  C E L E .

IV  tym pieridszym moim referacie, o Nkromdych jęsrmaraeh, pążwoląy 
sobie parę slow. napisać o idei, fjakąśmy sobie, obrali i o naszych celach, 
do ktdrW i chcemyjz niezmordowanym wysil,'dcm, z s-ilną %volą i poświęce­
niem dążyć.

Jak już Wam piadomo, przy żalił adanm jakdcldzolmieJijzimązków; towa- 
m lfflw . kolek nmdfa być jakieś wytknątp cele, do ątórycb dane towarzystwo 
czy koło, cbce dążyć. Jedni, napi'%yMad'\ wypisali tia fszoym sztandarze; 
„Miłośę^DjcsyZny11 i ci z całą energją pracnją, ażeby tylkp przyjść Ojćzyz- 
niem"pomocą. Drudzy znowu mają zaniiłopipnie do krajożwąwstwa, 
frdyrodoziianMhoa i tMII., yedncm słowem ivśzyścy mają rozmaite dobre 
plany. W  tym wjfpadku dobre, gdyż nie, brakjWąkże iiajrSżnie/szego ga  
timku sekt, związków, które tylko szkodzą bliźniemu i ci dotąd jeszcze nie 
zdziałali nic dobrego.

Nasze Kolo Przyjacielskiej] ma swoje odrcjlmej dążności i cele. Jak sama 
nazwa wskazuje, nasze kolo szczególną wagę przypisuje- kol&ęeiiskości i temn 
bratniemp, przywtąianin i zaufaniu, jakiego tak mało w obeóhydh czasach. 
Swiai dzisiejszy tozgn ilizna  —  każdy dba o potrzeby swoje, a
bliźniego, brata, nie widzi, Nie ćfioe Nfidjńeć j&r jakiem położeniu on się 
znajduje. I  choćby leij bliźni' znajdował się teraz w trag-Kznem położeniu, 
nie poda mu ręki żeby • Jo z iegn bdgifśa nieszczęść pfciągnąćS a 'le strąca 
g o  jeszcze głębiej ijnie dba o to, że td:M;ai, a prcecieśjnip tyni świecie je  
steśmy wszyscy braćmi i synami jednego Boga.

Nasze Koło ma właśnie zapobiegać temu rozluźnieniu, i szerzyć zasady 
miłości i braterskości. P O M O C  jeden drugi mm  —  to nasze najświętsze
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h a s ł o ,  k t ą i e  j u ż  o d & t n fĄ o w  g ł o s i  n a u k a  jC I t i$ g ł -u s ą , i  k t ó r e  k a ż d y  d t r ^ d j a -  
m k  z n a  Ę B jk jm e . p r z c s t r z ć g a .  f y j ś p o m ó ś n i y  b r a c i  l u m s y c h ,  W a m y  B  n ą S m  
i  g ł o d u  i'L% jW ą k i t  p r a c y  g i i i ą - !  W s p o n io - Ę i i y :  b r a c i  m j ś c y c h ^ . i t o p z y  z  n a Ą  
'r ig jsen iem  ż y c i a  w ł a s n e g o  p o d e j m u j ą  s i ę  w a l k i  z fs d a d e m e in  o  i l u s s e  p o g a ń ­
s k i e j  n a f o d ó z t f i j  p r z y s ł u ż m y  s i o  O jC ą y s m e  u k o c h a n e j -  i & s i y j e ć i n y  s i ę  w s z y p ł a  
k i m  d o b r y m  c e l o m  i  n i e  s i m g m y  g n n ś n i e  ż a k  r a y s t ą p n i y  j a w n i e  Z c a ł ą  g o ­
t o w o ś c i ą  i  o t w a r t o ś c i ą ,  a ż  s m n iy j i i ę .  n a p ią . .n a in  p o t n i e ,  We 'd o b r z e  c z y n i l i ś m y  
n a '  z i e m i  i ■ p r a c a  n a s z a  p i z y d a ł a  <śi:ę npt. c o ś .

— j,Coście jednemu ucsjrriili s tybet moich, mnie wzyml-fatie — • p o ‘{ i fĄ i  
dziad Chrystus, a wtedy zasługą nkpza nidyikgjHi na ziemi, ale
i tam “iv uicbikdflMSm

W  p y c h  c i ę ż k i c h  c ż a s a c h ,  k i e d y  z a b r a k ł o  I p Ą s i o m  .-p ra cy , a  z a r a z e i n  i 
c h l e b a ,  k ied y ś  n 'Ą łp a  p o c z y n a  n a jm e j t p a ć  t e n  ś w i a t ,  n i e  d a m y m a ś i y m  b r a c i o m -  
i i i a r i ń j C s g t n ą ć ^ e W ^ a r a j i n y  y i ę  ich , z u sp a m ó ę }, b ą ą Ę & o  c m K f im iĄ  bąd .4 i d ° ~  
r a d ą p j p i i n i M a j ą c  ż e  i  n a s  s a m y c h  m c [ z e $ e n  l o s j ^ e c h c C Ą

Z a d e i -C ff  n a s  n i e  m e  j e s i  p eto ieżn  p r z y s z ł o ś c i ,  „ ż a d i i i  z  n a s  n i e  w i e  a n i  
d n i a ,  a m  g o d s i n - y " . M IC Z A J K A  H E N R Y K .

R y b n i k y j d j i l a  2 j .  g r u d n i a  l ó i l ż r .  przewodniczący.
1 ' ” •• ■■  ̂ '* ' , '   i ii '   '  .... ■ ■

Z. G R Y Ń .

ZA OJCZYSTA M O W Ę . . .
K och an e D zieci ! D ziś uczycie się w szkole polsk iej, polsk ich  m acie 

nauczycieli, polską posługu jecie  się mową.
M ow a polska to m owa o jcó w  i p raojców  W aszych , to największy dar 

od  B oga. O tóż  ten największy skarb starali się N iem cy w ydrzeć dzieciom  ślą­
skim, a ob ecn ie  czynią to na W arm ji, gdzie  zam ieszkuje bardzo zielu P olaków .

For.iższy obrazek przedstawia szkołę p o ls ­
ką w e wsi N agiady na W arm ji, w której 
nauczyciel K alher, w ręczał, schwytanym 
na rozm ow ie p o  polsku dzieciom , tabbezkę
z napisem : „S o b o ta  11-ta god zin a“ .
W  tyrn dniu dziecko, będ ące  w  posiadaniu
tabliczki zwanej „P o llo ck ie m " , otrzym uje 
ch łostę. Kary tej m oże u.uknąć, chwyta­
jąc inne dziecko na rozm ow ie polskiej
i w ręczając mu „P o lo c k a “ . Im dziecko 
dłużej nosi tabliczkę w ręku, tem większa 
kara. W  ten sp osób  starają się N iem cy 

SZKOŁA w  NAGLADY. w ynarodow ić dzieci, P olaków  przerob ić  na
N iem ców . Pam iętajcie o tem, K ochane
D zieci, i c ieszcie  się dziś, że dożyłyście 
chw ili, w której nie m u s i c i e  k r y ć  
się ze swą ojczystą m ową. O  język 
ojczysty walczyli nasi o jcow ie  i matki i z 
p om ocą  B ożą, spraw iedliw ości stało się 
zadość.

Dzisiaj w W oln e j i N iepod leg łe j P o lsce  
O d  C ieszyna d o  K rakow a *—  jedn o  serce, 
jedna m owa.
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,  ,  JA N IN A  L A N G E .

POLEGŁYM ZA Y/OLNOSC.

(W  R O C Z N IC Ę  P O  W S T A N IA  S T Y C Z N IO W E G O ).

Szaleńcam i ich zwano, bo oddali życie
Za wspólną wolność naszą, za serc wszystkich bicie.
Szaleńcam i iich zwali często Ąsjamoluby....
A oni chcieli wszystkich ratować od zguby 
I im oddak siebie już^wcźdśnie, za młodu.
Ich szał pochodził z bólu całego narodu....
Uwierzyli, że zerw ą kajdany hańbiące.
Ze rodaków obudzą - ich serca gorące.

Szli w bój i nie wrócili. Leeż z ich krwi i kości 
Powstało życie nasze i słońce wolności.

Więc czcijm y Ojcowiznę łzami przesiąkniętą 
Testamentem oddaną nam spuściznę świętą.
W głębi duszy jej wezwanie głosem silnym woła: 
„Przed mogiłą powstańczą skłońcie nisko czoła,
Bo, kto z w as jest niewdzięcznym pracy ’ch ofiarnej, 
Ten stopą krew wyciska z żiemi naszej czarnej".

ąi i ̂ ;1 i»̂  11 > w i j~'i. f • ł|,‘ • v .ó d , ■ ,rv r • . > »{*•»• u- ,» 11 •«« »■

JA K  W ALCZYLI P O W STAŃ CY W  1863 ROKU.

Cóż to za dziwne wojsko tuła się po lasach? Gdzie ich generałowie 
świetni ? Gdzie strojne mundury ułanów ? Gdzie armaty i karabiny ?

Śnieg prószy... Głodni, obdarci, faa żołnierze. Ledwie który ma ko­
żuszek krótki lub buty całe, większość zaś w burkach zniszczonych, szma­
tami owinęła nogi zmarznięte, bo dawno już buty ś-:ę zdarły, a nowych 
niema...

Śnieg prószy i otula nieszczęsną, głodną i zmarzniętą gromadę... Nie­
który strzelbę myśliwską niesie na ramieniu, albo starą szablę pradziadów 
tuli do boku. Inny ma tylko kosę lub kij żelazem okuty.

To powstańcy z 1863 roku. Ta garść bohaterów, co bez wodzów, bez 
broni, bez chleba i ubrania, porwała się do rozpaczliwej walki z potężnym 
wrogiem.

Weszli do lasu. Na skraju pozostał jeden konny jako stras a oddział 
zaszył się w zaśnieżone gąszcze, aby odpocząć po trudach marszu. Jedni 
ognisko palą, drudzy dobywają z węzełków nieco kaszy, aby ubogą strawą 
zgotować, inni rany opatrują albo broń czyszczą. Na wychudłych, zczernia- 
łych twarzach powstańców maluje sie radość. Oczy błyszczą zapałem, we­
soły gwar panuje w obozip, Cóż znaczy dla nich mróz, co rany lub śmierć 
co głód i niewygody. Za świętą sprawę, za wolność narodu tułają się po 
lasach i trudy znoszą!

Nagle zozległ się huk strzału, a wkrótce potem do obozu wpadł war­
townik, co stał na skraju lasu i krzyknął:
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Moskale'!
“ W net padła komenda :

—  Do brori !
flpWódzńuszykował gromadę i ukrył^za drzewami. | fCisza oczekiwania za­
legła las. A le  nie na d łu g o .M ię d z y  drzewami^ pokazały się szeregi 
Moskali. Syci, c:epło ubrani, yw^karabiny doskonałe uzbrojeni, idą powoli, 
a pilnie w gąszcz patrzą.

Sypnęli powstańcy gradem kul.
Zachwiały się roty żołdaków i rzuciły się do ucieczki. Biegną oficerowie, 

nahajami b ją i zpowrotem przerażonych w bój pędzą. Lecz powstańcy 
celnie z poza drzew strzelają. Hula śm'erć po lesie. Godzina za godziną 
miia. Las cały aż huczy od wystrzałów. Kule brzęczą, Moskale wyją 
„ura!“ i coraz bliżej podchodzą. A  powstańców coraz mniej. Jedni już 
nie żyją, drudzy leżą ranni, a ci, co pozostali przy ^yciu, widzą, że ratun­
ku dla nich mema, muszą wszyscy wyginąć do ostatniego, bo wkrótce 
i kpi i sił do dalszej walki zabraknie.

Lecz co to ? Z przeciwnej strony słychać jakieś okrzyki, jakieś nowe 
strzały. Moskale uciekają ! Zdumieni powstańcy nie wierzą swoim oczom. 
Porwie się w ódz:

—  Naprzód bracia !
—  Niech żyje Polska ! —  odkrzykną powstańcy i biegną na Moskali, 

którzy już z lasu uszli w pole, ale tu jazda jakaś wali na koniach, furko­
czą chorągiewki na lancach, nad głowami powiewa czerwony sztandar 
z białym orłem.

Ciąg dalszy nastąpi. „O brazki z dziejów Polski“
S. S O T N IC K IE G O .
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NA Ś L I Z G A W K Ę  ! . . .
Sliegaw&ska j u s  gotowa',- jy:V.-> Ęv '•'''' ' Ghociaż zimno dziś na śmiecie, 
Tylko łyżwy przypiąć sobie. Chatfukż micher śniegiem miecie
(Ę'ih nabiły, boli głowa Wicher, śnrieg, mnie;nie obchodzi,
Ja nic 1  tego se nid,roMe. Mrożek siwy nie zaszkodzi!

‘■Gćly nadćhodzif błogie lalo.
Na. przechadzM ’ - wołam W  las! ,

iłiWf: zwnię'szepłcmi: -  PiiĄć mnie tato
Na ślizgawice., bo zimowy nadspedlczas.

S Z E W C Z Y K  W ILH ELM  
ucz. ki. IV b. Państw. Gimnazjum w Rybniku.

r:;; —;Y;Y, ..F gjj M  i Ig iii j E j m ■̂-ół-ŷ r—  ■ I

OCZEKIWANIE NOWEGO ROKU.

Mały Franus dowiedział S ię  od mateczki, że w ostatnią noc Starego 
Roku można ujrzeć po godzinie 12-ej w nocy Nowy Rok.

—  Mamusiu, zagadnął Franuś —  ja muszę zobaczyć tą chwilkę, w której 
Nowy Rok żegna Stary.

—  Pewnie, że zobaczysz, jak tylko będzesz chciał. Wreszcie nadeszła 
ta upragn:ona noc. Franuś przez cały dzień przygotowywał sobie cały za­
pas pisemek, między któremi znajdowała się i „Młodzież SIąska“ ! Chodziło 
ma pocrostu o to, bv miał co czytać. K edy wszyscy ju1* spali, Franuś
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/'^ecił p ok ó j i postanow ił czekać cło 12-ej. W łaśnie wziął ostatni numer 
wMłudzieży Ś ląsk ie j". Przy przeglądaniu w zrok jeg o  padł na napis „M ło ­
dzież Śląska (dla dzieci d o  lat 1 0 -c iu )“ . Jakże się u c ie s z y ł! A  w ięc i dla 
^aszegor światka d z iec ięceg o  Szanow ny Pan Redaktor pośw ięcił łam y „M ło - 

d e /y  Ś lą sk ie j"— pom yślał Franus. W  tym zapale zaczął g łośn o  deklam o­
wać wiersz p.t. „Z im a ". W net też doczeka ł się skutku tej g łośn ej deklam acji, 
1,0 oto  naraz usłyszał czyjeś kroki. O tw orzyły  się drzwi eto jeg o  sypialni, 

fv a w nich ukazała się matka z miną su row ego sędziego.
—r D la czego  nie śpisz ?  D la czeg o  św iecisz i czem u tak krzyczysz ?
spytała matka.

| —  B o... b o  ja p o .... wtarzam lekcje —  wyjąkał naw pół z płaczem .
—  Teraz się uczysz ? Jesteś skończony mały leniuszek. Idź lepiej spać !
pow iedziaw szy zgasiła światło i odeszła ...
1 -anuś nie dał jednak za przegraną, poczekał m oże z p ó ł godziny, 

°św iecił znowu pok oik  i zabrał się do czytania. W łaśnie zegar b ił godzinę 
| '-tą. Jeszcze 2 godziny muszę czekać —  mruknął. Poniew aż miał p isem ­
ko bardzo ciekaw e w ięc spać mu się nie chcia ło. D la urozm aicenia sob ie  
czytania wziął w rękę ostatni numer „P rzyrody  i T ech n ik i", (p ism o to 
Prenumerował o jc ie c ). W zrok  jeg o  padł na napis : „ O  siłach m e ch a n cz - ■

ych“ . Nasz Franuś zaczął czytać. Poniew aż jednak artykuł był dla n iego 
*byt „n u d zą cy " w ięc od łoży ł g o  i spojrzał na zegar. Było 5 minut przed 
12- tą. Franuś upadł na łóżk o  zm ęczony.

,> _ N agle ujrzał w oknie snop światła, w którym stała grom adka ludzi, ci
Zegnali jak iegoś starca, m ów iąc : —  Zegnaj nam Stary Roku, żegnaj ! 
Skoro ów  obraz zniknął z oczu  Franusia, zjaw ił się inny. Na podw órzu  
Stanęła grom adka ludzi, na cze le  której stał m łody ch łopczyk . Był on ru­
miany i w esoły , bez czapki na g łow ie. Ludzie wznosili na jeg o  cześć  toasty, 
mówiąc : „W ita j N ow y R oku ! Bądź dla nas szczęśliwym  ! I po ch w fi
Wszystko zniknęło ..

Franuś ocknął się. Było 10 minut p o  12-ej. R ozm yślał on  nad tem, 
Co widział, nie m ógł jednak zdać sot e sprawy, czy to sen był, czy  też 
zjawa.

S Z E W C Z Y K  W IL H E L M  
u cz . IV . kl. P aństw . G im nazjum  w R ybniku .

yPlEŚNl LUDOWE ŚLĄSKIE.

W E SE L E  W R Ó B L A .

W  poezji ludow ej, m iędzy wielu pięknemi pieśniam i, znajdujem y również 
opis w esela wróbla.

T reść tego wiersza budzi w nas c iek aw ość i daje pog ląd  na dawną poezję  
ludową naszej ziemi śląskiej. O p is wesela w róbla  spotykany jest w  różnych 

£ Zakątkach P olsk . w różnych odm ianach. Jakkolw iek znajdujem y tu pew ne
i różnice zarów no w tre ść  jak i form ie to jednak pieśń o weselu w róbla  

Zawiera te same myśli.
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Autor „Starosty W eselnego" Józef Gallus w pieśni p. t. „W esele wróbla" 
zaznacza, e akcja odgrywała się pod Warszawą tak zaczyna :

„Pod Warszawą, pod  Warszawą,
Ożenił się, wróbdfe, z babą.

Następnie opisuje on przygody, jakich tam ród ptasi, mówiący po ludzku, 
doznawał. Jak z treści dalszych zwrotek wynika, sowa była nad wyraz 
uczona, gdyż śpiewała po francusku, po niemiecku i po łacinie.

Poniżej podajemy tekst, pieśriS śpiewanej w pow. raciborskim i rybnickim.

Sztyry mile za Opawą. 
Ożenił się wróbel z ła w ą 1) 
Wszystkich gości poprosili. 
A o sowie zaponimeli.

Jak sowa dowiedziała 
Na kmmczu3) przyjechała. 
Siadła- sobie na przypiecku, 
Zaśpiewała po niemiecku.

Sroka piwo warzyła, I  usiadła na kominie
A boczon2) roznosił, Zaśpiewała po łacinie
Kogo spotkoł, tego to jffljulła S sS rĄ  łańcuszku,
Na wesele prosił. Zaśpiewała po  francusku.

Zaprosił jci wróbel nĄtaniec 
Nadcpnył na -mały-pcdecpii 
Kawka krzyczy, sowa płaczek: i 
A wróbel na baba gdacze. ,

M IC Z A J K A  H E N R Y K  
z R ybn ika .

Zima na ziemi 

i pod ziemią.

i m 1

Kto napisze 

nailepsze opowia­

danie na temat Je­

go obrazka li [PJ

Objaśnienia • *) kaw a-kaw ka !) boczon-bocian ’) kopocz -  hak, widły.



Nasz nieustający konkurs zagadkowy.
Rozwiązanie zagaJek z n-ru Ill-go n adesła li:

I. Dobre: Widuchówna Agnieszka, Morgałz Gerha-d, hałas W .lter, 
Krawiteczkówna Marja, Nowakó Arna W andz:a, Nowaikowna Józefa, Szymalanka 
Z. Józefowicz Leopold, Grabowski K. Stachnik Juljusz.

| II. Częściowo dobre: Pawlas Zygmunt, Macha eofil, Grodoniówna 
Gertruda, Lipski Fr., Cyprys F., Wybrairec Z .  Szefc; yk Jan, Sz- aura E., 
Szyma St., Szulc Piotr, Marek Stefan, Drost Piotr, Lepiarczyk Hieromin, 
Stacha Józef, Stelmach Jan, SzwariDergerówna Anna.

—  —  N a d sy ła jc ie  rozw iązania z b ieżącego nmau m  S 1 ! —  —

K A L A M B U R Y .
(za rozw. 1.0 punktów)

-ił. Pisarczykóy na Hildegai da ucz. kl. VII „y! 
w Przyszowicach. \

1) Jakie morze jtst lądem ?
2) Jaki ryż jest miastem ?
3) J .ki mak żyje w wodzie ?
4) Jaki błąd iest oożyteczny ?
5) Jaki gród nie |est zamkiem ?
6) Jaka lina jest owocem ?
7) jaka rafa nie jest wyspą ?
8) Jaki woz spotykamy \r górach j
9) Jaki (eń jest pożyteczny ?

10) Jaka dynia jest portem ?
■ r

BILETY W IZ Y T O W E .
(za rozw. 4 punkty).

U l. Paprotna M. ucz. kl. 8. w Knurowie.

m
N U RK Ó W

PYRKIN i

“Odgadnąć nazwy miejscowości na Śląsku. 

U l. Zosin Zdzienicka.V

T. CHEKIN.

P. Ł A N A K

Odgadnąć zawód tych osób.

U K Ł A D A N K A .
Nades*. Ko>o Przyjacielska im. Juljuśza 
Ligonia przy Państw. Gimnazjum w Rybniku

h , s’ , } ;■{
Miejsca oznaczoną krzyżykami da­
dzą rozwiązanie t. j. imię i nazwis­
ko poety śląskiego, oraz jego po­
przedni zawód.

1 X i i' x :

2 X ■; : X  :

3 x  i : X  i

4 X  j : X |

5 X i : x  i

6 x i i x T
7 x i : x  i

8 x : ■•i X  :

9 x ; : x r

1 0 x i 1 x ;

11 X : i X  i

12 X

Poziomo :  1) O : oba ż „Krzyżaków"
2) Inaczej bieda, nędza. 3) Instru­
ment muzyczny. 4) Imię męskie.
5) Droga w mieście. 6) Produkt 
owocowy 7) inaczej rosók 8) Mia- 
stc w Poł. Francji. 9) Pytanie 
IG) Styl budowy. 11) Czynność rol­
nika, wyra ona w bezokoliczniku. 
12) Zwierzę domowe (wspak).

Za rozw? zanie 5 punktów.

N A J C I E K A W S Z E  K S I Ą Ż E C Z K I .
|  . "  K Ą C I K  W Y D A W N I C T W .  —  ---------

F-m a Gebethnei i W olf w Warszawie nadesłała nam znowu kilka *crników bardzo 
zajimiiącyc1, książek, które wl :ci. rozdamy między Jz. c-ytelników jako nagrody.

1) W ładysław " 'miński: „ W  głąb ach oceanu", 2) M .J . Żale 'ka: „Bajeczki prawdziwe", 
3) Z . Morawska : Na zgliszczach zakonu, 4) M. Smolarski : Młodość sławnych Polaków  
str. 208 z 15 ilustracjami.

Y  Yh ó)  *
m



ODPOWIEDZI REDAKCJI.
P o ty k a  A n to n i  u c z .  k l. I V .  P a ń s tw . O im n . w  R y b n ik u . ' Ow szem  pomysł bajki niezły, 

trzeba jednak opracować itosowm i ysunk: dlaiego musimy z drukiem poczekać. M oże
Srm zrobisz rysunki? Napisz! Dzięki za Twe cenne prace. , '

S z e w c z y k  W  U helm  u c z .  k i . I V .  P a ń stw . G im n . w  R y b n ik u , Wiersz musi |byćjryt­
miczny no . ryi.iow .ny, a nrzjdewszystkierc musi zasługiwać na mian/ wiersza.^Ost-ti.ie  
próbki zawierają dobre myśli, ale w rej tormie nie pójdą do druku. Nie trzeba "się  zra­
żać, lecz du :o czytać. Pisać mniej, lecz piękniej. Dziękujemy.

L e p ia r c z y k  Iń z e f  u c z .  k l . I V  G im n . w  R yb n ik u . Zagadkę zamieszczamy w bieżą­
cym numerze. Materjaly wyzyskane zostaną w przyszłych numerach.

G e r lich ó w n a  H iM e g a r d n , G a n d y k  Tozef, T a n k ów n a , B o lik o w n a  A n a s ta z ja , E a p o -  
iów n a, A c h te l ik  J a n , G o .-za w sk a  R r a n k ó w n a , E u b ic z a n k a  S a lom ea , 11 y ż g o l  T. 
P r z y iy l o n k a  3 1 ., P is a r c z y k ó w n a , S ta b la , P a p r o tn a  31., C zern ik ó w n a  H . ,  G z e n  d ń sk a  
A .  Za nadesłane prace seraecznie dziękujemy, zamieścimy je w bieżących numerach 
Prosimy pisać wyraźnie i atramentem.

M ic z a jk a  H e n r y k  W R y b n ik u  Redakcja dziękuje serdecznie za Tw« cenne prace 
Część materjałów już iest W bieżącym numerze, reszta pójdzie w przyszłych. Przesy­
łamy 20 sztuk n-ru I -g o  „Młodzieży Śląskiej".

W szystkim  Sz. Czytelniczkom i Czytelnikom komunikujemy, iż mamy 35 bai dzcjjwar- 
tościowych książek, które rozdam " między Naszych Czytelników przy 1 i 2 numerze, 
^rosimy więc nadsyb ć swe prace fotograf je, opowiadania, bajki, legendy, opisy, frysun- 
ki, zagadki i t. p.

CHROŃCIE 
WASZE OCZY
STOSUJCIE 2AR6 WKJ 
PHILIPS ARGĘNTi

WesoSy kttc!k

JA NIE C H C Ę  PR ZE SZK A D ZA Ć  !

Tatulku, moj drogi, kup mi ta trąbka.1
—  Ależ synek, tego < n mogą zrobić, 

bo trąbiłbyś mi wdycki nad uszam i nie 
poradziołbych pracować.

—  O  co to, to ni. Nie byda W o m lŁta- 
tulku przeszkodzoł w robocie, byda trąbiół 
wiela wlezie jak bydz:ecie spać.

BIBL J O T E K I
składane

od  najm n iejszej 
d o  na jw iększej 
d o .ia rc z a  flrme

Stanisław Skóra I Ska 
P O Z N A Ń  

A lo je  M s rc In k o w s K le g o  2 3

T  ''

W ydaw ca -v imieniu Związku Nauczycielstwa Polskiego i redaktor odpowiedzialny: 
T A D E U S Z  M A Z U R E K  W ilcza Dolna, poczta Szczygłowice powiat Rybni”'

—  —  —  A d m i n i s t r a c j a :  T adeusz Mazurek, W : cza D o1—a. —  —  

Pisma dla redakcji nadsyłać pod adresem: GRYN ZYGMUNT, Knurów, Sienkiewicza 15.

—  —  Konto w P. K . O . Nr. 300 486 JAN J A Ś K IE .Y iC Z, S zczygłowice. —  -

Warunki prenumeraty: Rocznie 2 zł 40 g i. półrocznie 1 zł 20 gr„ kwartalnie 60 gr.
Numer pojedynczy 20 gr.    T  --------------------------------

Cenv oorlosreń : Cala str aa 60 •. V tł iv  .0 zł, ty strv i zl U rony 15 zł.

Druk.: „Merkur" Drukarnia Wydawnicza, Ki towice, ul. W ojewódzka 27.
Ż:,.' ' '  . ' /


